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PRACA DOMOWA NR 3 (30.03-03.04.2020)
I. „Świadectwa powstańczych dni” – przeczytaj fragmenty
 „Pamiętnika z powstania warszawskiego” Mirona Białoszewskiego
i wykonaj polecenia pisemnie:

PAMIĘTNIK – 1. Relacja odtwarzająca przeszłe, autentyczne wydarzenia, w których autor uczestniczył lub których był świadkiem; 2. zapis poglądów, opinii, wyznań i przeżyć autora, zwykle oznaczony datami.
     „Wydobywanie, odsypywanie, gaszenie, pomoc — było trud-ne, choć było, ale uniemożliwiane przez wciąż nowe bomby, podpalania. Czyli beznadziejne. W kółko. Na któryś krzyk:— Samoloty! Zlatujemy do piwniczki, płytkiej suterynki z wytwórnią szklanych rurek 
i bombek. Tłok. Panika. Modlenie się. Huk. Warkoty, łopotanie bomb. Jęki i strach. Znów zniżają się. Huk, chyba trafiło we front, kulimy się. Obok któraś stara sąsiadka bije się 
w piersi:— Najświętsze Serce Jezusa, zmiłuj się nad nami... Wycie samolotów, bomb.
— Najświętsze Serce...
   I nagle wyrywa coś naszym domem. Fruwają framugi z okien, drzwi, szyby. Huki. Koniec? Jeszcze trzaski. Jeszcze dalsze huki. Na razie wychodzimy. Podwórze zmienione, czarne, posypane, osiwiałe, okna puste, w drzazgach. Przed bramą lej na pół jezdni. Patrzymy z drugiego naszego piętra. Na to. Tłumy na podwórzu. Piekło — dalsze nieco — ale bez ustanku. Źle. Tłumy w popłoch. Z pakami, tobołami. Latają. Ci do bramy. Ci z bramy. Ci do Ogrodowej przez dziurę. Tamci z Ogrodowej do nas. Nagle zamieszanie. Straszny krzyk. Jakieś zawirowanie tłumu. Coś niosą. Kogoś... Kładą. Trupy? Krzyk... Czyj?

— To pani Górska — jej syna zabiło w szkole na Lesznie. Znieśli trupy. Cała szkoła zbombardowana….
     Pani Górska, jej syn i synowa — patrioci, baptyści. Przy-chodziły sobie szyć do Mamy. Obydwie. Jak moja Mama spy-tała: ,,Pani by nie rzuciła swojej wiary?” — „Ja? nigdy, w tej wierze się wychowałam
i w tej umrę”).

     Postanowiłem wrócić na razie do Ireny na Chłodną 24. Zastałem ich już wszystkich 
w piwnicy. Przygnębionych, ale tu było i ciszej, i mniej ludzi. Naprzeciwko siedziały dwie kobiety. Jedna martwiła się o dzieci, bo zostawiła na Pradze u Wedla. Druga była z nią, trochę młodsza. Siedziały skulone. W tym korytarzyku. Od chodzenia raz na ileś po kartofle, 
po węgiel w normalnych czasach. — Jak sowy — powiedział strasznie wyraźnym szeptem po swojemu i wolniutko Staszek.

     Ale niedziela zaczęła się dopiero. Szła groza, jakiej dotąd nie było. Wtedy właśnie postanowienie rozejść się w trzy strony. Staszek na Sienną. Irena zostaje. Ja znów do siebie. Słońce, upał, dym, pożary, huki, lecę do domu. Wtedy chyba właśnie zastałem ciocię Józię. W południe Niemcy, wyprzedzani własowcami, zaczęli przypuszczać ostateczny atak na plac Kercelego, Towarową, Okopową. Kercelak upadał. Linia naszych cofała się. Leżeli już przy barykadach na rogach Wroniej.
I strzelali. Ale po linii Towarowa–Kercelak–Okopowa miały padać dalsze, już nie Wola, ale ku Śród-mieściu. (Zresztą i my na Chłodnej aż do linii Kercelaka, Towarowej i Okopowej byliśmy właściwie 
w Śródmieściu, nie tylko w tym tradycyjnym administracyjnie, ale i w Śródmieściu powstaniowym, przy najmniej tak to ustalono przed wybuchem powstania w dowództwie przy podziale Warszawy na kilka obwodów). Na razie broniło się tego paska między Towarową i Kercelakiem a Wronią. Ale atak szedł nie tylko po jezdni, z piechoty, czołgów, z artylerii, karabinów, granatów, miotaczy ognia, pepanców, ale — co najgorsze — z nieba. Samoloty bez przerwy teraz, wspierane tamtą resztą, stada mi leciały, wracały i znów leciały, i bombardowały dom po domu, oficynę po oficynie. Chłodną, Ogrodową. Krochmalną. Leszno. Grzybowską. Łucką. Itd. Waliły i paliły. Raz krzyk:
— Do odgrzebywania zasypanych! Zgłosiłem się. Czekamy przy bramie. Odwołują nas.
— Już poszli. Inni. Ale zaraz znów krzyk: — Pali się Chłodna 39! Kto do gaszenia?!
Wylatujemy. To akurat naprzeciwko. Cały dom pali się. Chyba trzypiętrowy. Wody nie ma. Jest, ale obok z pompki, trzeba z kubełkami. Latać. Przez dziurę w murze. Jest i ziemia do gaszenia. Kobiety latają, pomagają. Upał. Płomienie. Te środki do gaszenia marne. A tu ściany już w ogniu. Na trzecim piętrze z którychś drzwi dym. Ale zamknięte. Walimy. Nic. Bijemy siekierami. Wpadamy. Ściana się pali. Goła ściana. Lecimy z tymi wiadrami. Po wodę. Wracamy. Lejemy. Co tu tyle znaczy. Zlatujemy.
— Ziemią! Ziemią! — krzyczą baby. Lecimy znów. Tu samoloty. Sypią bombami. I bombkami. Zapalającymi. 
— Gasić bomby!...”
I. Opisz przeżycia ludności cywilnej ukazane w przytoczonych fragmentach „Pamiętnika z powstania warszawskiego”.
II. Zdefiniuj pojęcie literatura faktu.
III. Wymień cechy dzieła Mirona Białoszewskiego świadczące o tym, że jest to literatura faktu.
Dziękuję.
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